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MY Ludzie  icftesmy ftworzeni od  
Iftności nieſkonczenie mądrey, 

żadne zaś iey ftworzcnie w poftęp- 
kach ſwoich nie podlega nieftate- 
czności trefunku. Widzieć  to można 
z  iednoftayności f tateczney ich p l o -  
dow y oraz ſkutkow. Uważay Niebo, 
czyliż nie uznasz, iż wfzyftkie Pla­
ce ty  podlegle fą w odmianach ſwoich 
ftalym przepiſom, przez które poka- 

TJ zuią;
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2u ą  fię y znikai? w ſwoim czafie, tak 
dalece że ich lunacye rachować hę 
nawet zwykły*

Wſzyftkie ciała, które nam fą po# 
dane do używania* azaż nie f? po- 
ruſzone względem Praw nieodmien­
nych* których wzięliśmy maxymy z 
ftatyki y  mechaniki? Azaż nie ro z ­
ważeniu tych praw winni iefteśmy 
wſzyftkich ſz tuk wynalazki , które 
tym bardziey fię doſkonal? im z wię- 
kſ zą  pilności? ie uważamy* Azaż  
nie wiadomość wlaſności iftotnych, z  
rozmaicemi iftotami y  ſkutkow z po­
równaniem ſwoim uczy  nas zbierać 
części onych, aby ułożyć całość* po- 
micfzać ich potym, aby z  nich ſkład 
uczynić,  z ktorego inne wynikaią ſku- 
tk i ,  Przez te miefzaniny gotuiemy 
pokarmy y lekarftwar przyrodzenie 
nakoniec, które  ieft zawſze nie od- 
mienne, podaie fpofob naſzemu fta- 
raniu  y pilności, iako ſami tylko do -  
ſkonali Chymicy umiei? tego doka- 
zać codziennie,  y za pomoc? przyro­
dzenia  czynić rzeczy cudowne *

Obróć



Obróć na reście oczy na to, co ro­
śnie,  a zobaczyſz fpofoby poftępowa- 
nia t i k  ftateczne, iak ſą przedzi­
wne .  Drzewa y zioła rodzą fię z na* 
ſion y piodow właściwych każdemu 
gatunkowi pnie ich y gałęzie maią ie- 
dnaką żyłek cieniutkich tkankę, li* 
ście ich ſą jednakowego kſzałtu,kwia­
ty  ich maią iednakowe zapachy,a owo­
ce fwoie iednakie fmaki. Cały ten gatu­
nek roboty dzieli fię w czaſach y we* 
d ług  umiarkowania mieyfca, żniwa y 
winobrania ſą rychleyſze albo poźniey- 
ſzę.

Wſzyftkie źwierzęta iednego ro* 
dzaiu,  maią do fiebie p o d ob iendw o ,

I wſzyftkie pochodzą albo przywie- 
dzione  ſą do mnożenia fię prawami 
ftatecznemi y zawfte zachowanernh 
Iednakie  maią natchnienia do utrzyj 
mania życia, iedne ſpoſoby p zyſpo- 
Obienia  żywności y doſtania zdoby-  

s czy, Wſzyftkie ſldaniaią fię do tego 
co im ieft pożytecznego, a chronią 
fi? tego co ſzkodzi, Mocy im tylko y 
oświecenia zdaie fię nie dodawać, a -  
by daley pomknęły pilność y ufiłowa-
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\ nia fwoie. Nakoniec widać w tych 

ftworzeniach mimo ograniczoney nie ­
zmiernie poiętności, nieiaką wierność 
tak  ftateczną w zachowaniu Praw 
fobie przepiſanych, że dawni Morali- 
ftowie oſądzili ią godną za wzor wy- 
itawienią. ludziom. Łabędź, powie- 
daią,poznaie z powietrza czas.iaki mu 
przy (łoi. Synogarlica, zora w, iaikot- 
ka, uważaią czas odeyścia Twego y 
powrotu.

Czyliż fama iftność rozumna ży­
łaby bez prawidła y praw, ktoraby 
ſprzeciwiała fię Twoiemu przyrodze­
niu. Daremnie obdarzonaby była po- 
ięciem, y nie urodziłaby fię z Du­
chem porządku tylko dlą tego, aby 
miała przywiley błądzić według upo­
dobania  Twoich żądzy ? Y na tożby 
Ęog obdarzył ią doſkonalfzemi da­
rami, żeby iey dat więcey ſpoſobow 
wybicia fię z pod Jego władzy? By- 
łażby nawet rzecz do poięcia podo­
bna,  aby iftność (tworzona nie by­
ła obowiązana czynić według wyro­
ków Tego,jjkcory iey dał początek?

Tym
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Tyra czafem kiedy Bog rozrządzi ł  
wfzyftkie inne iftności z niefl<oii- 
czoną mądrością, zoftawilżeby fame 
ftworzenia rozumne w nieporządku? 
Jeft to zuchwale mniemanie, ktoregcr 
nigdy nie przyimie umyit Człowie­
ka rozumnego. W ſamey rzeczy 
Bog nie ftworzyl iey bez mądrości , 
ale ftwarzaiąc ią z przyrodzeniem 
wybornieyſzym, niżeli inne ſwoie 
ftworzenia, głębſze nad Jego prze­
znaczeniem ułożył zamyfty, Chciał 
ażeby ſzczęśli wość do ktorey go z d o l ­
nym uczynił, b y k  mu dana za nad- 
grodę,  nadgroda wyciąga 2aftug, za- 
ftugi wolności. Bog więc człowieka 
zoftawil w rękach właſney rady. No- 
fi w fobie ſamym grunt  poftanowie- 
nia ſwego: czyni przez obranie wfzy- 
ftko, ale obranie ftworzenia podle­
głe będąc oſzukanio, powinno bydź 
rządzone tym światłem, który mu ro­
zum podaie. Owoż ieft prawidło wy- 
nikaiące z potrzeby.

D la czego nie pu{zczai§c w powćjtpiwarne po. 
rrzeby prawidła, Aaraynny (ię raczey pokazać, ia- 
kie może byriz' to prawidło, które oświecai^c

C zło-
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Człowieka w poftępkach iego, y  wiod§c ſpra- 

\  w y  ieg° kreſu Jemu przyzwoitego, może fa­
mo uczynić porządek y  piękność życia ludzkiego.

Kiedy fię mowi o prawidle łpraw ludzkich, 
wnofz§ fię oczywiście dwie rzeczy : iedna, źe 
człowiek ieft zdolny bydź rz§dzonym w poftę- 
powaniu ſwoim , iakośmy wyźey dowiedli: dru­
ga źe w ſpraw ach y  krokach ſwoie h człowiek 
zamierza fobie koniec, do ktorego doyśc może.

B y le  zas tylko Człowiek zoftanowił fię myśl§ 
nad fbb§ famym,pozna z łatwością,że nic nie czy­
ni tylko dla ſw ego uſzczęśliwienia, y  źe to ieft 
koniec, krory fobie zakłada w ſwoich ſpraw ach, 
albo oftatni kres, do ktorego one ftoſuie. Ta 
ieft pierwſza prawda, ktorey nas uczy w ew nę­
trzne y uftawiczne uczucie, które mamy. Takie 
ieft w ſamey rzeczy przyrodzenie Człowieka, 
że fię fam koniecznie kocha, źe fzuka we wjſzy- 
ftkim y  wſzędzie ſw ęgo  pożytku, y  źe niemogł- 
by fię n igdy od tego oduczyć. Pragniemy 
w łaściw ie dobra y  chcemy go koniecznie, Pa­
nu ;s w nas ta ź§dza,poruſza wſzyftkie poftanowie- 
nia nafze y nie dla czego innego ferce naſze fkła- 
nia fię ku dobru w ſzczegulności, tylko pr?.ez 
wrażenie wrodzone, które nas wiedzie ku do­
bru w powſzechności. Nie zawilſo od nas od­
m ienić tey  łklcpności Woli, gdyż fam Stwórca 
nam ig nadał.

To ułożenie Opatrzności rozcijga fię do w ſzy . 
ftkich iftności obdarzonych poigeiem y  czuło* 
scię. Zwierzęta nawet ſame podobne ma- 

natchnienia, bo w ſzyftkie kochai§ fiebie ſg- 
mych: ftarai§ fię o zachowanie ſwoię w ſzel- 
kiemi ſpofobam i: wyſzukuig ufilnię tęgo, co
im fię zdaie bydź dobrym y pożytecznym, a 
ehronig fię przeciwnie tego , co widzg złego lub

izkodli*
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Izkoliwego. Równa przychylność znayduie fię 
w ludziach, nie tylko iak natchnienie, ale ia­
ko fldonnosć rozumna, ktor§ potwierdza y  uma­
cnia uwaga : Zt§d pochodzi, że to wizy*
ftko co nam fię pokazuie właściwym  bydź do 
przyſpieſzenia ſzczęliw ości nafzey, powinno fig 
nam podobać, a zamiaft tego to co fię zdaie 
ſprzeciwiać ſzc2cściu naſzemu, ftaie fię nam 
przyczyn§ wftrętu, Im więcey przypatrzemy 
fię Człowiekowi, tym bardziey poznamy, że to 
w famey rzeczy Zrzodłerh w ſzelk iego upodobania 
nafzego y  wielk§ ſpręzvn§,przez ktor| czyniemy* 

Zaprawdę pochodzi z przyrodzenia wfzelkiey  
iftności poiętney y rożumney czynić zawsze w  
nieiakich Względach y na pewny koniec, nie 
mniey widoczna ieft, iż te Względy albo ten ko. 
niec nigdy nie ieft Co innego w oſtarnim po- 
tuſzeniu, iako on fam, a Zatym Jego w łalny  
pożytek y izczęscied

Pragnienie w ięc ſzcżęśliWości, ieft tak ifto—• 
tnym punktem dla Człowieka, iako fam ro- 
ium  ieft nieoddzielnym od n iego , bo rozum 
nie co innego iako wyrachowaniem, a rezono- 
wac ieft to wyrachow ywac y  ſwoy czynić ra­
chunek, chwieige fię w myślach, żeby zobaczyć 
nakoniec l  ktorey ftrony pożytek. Byłaby  
zatym przeciwność f^dzić iftność rozumny, że- 
hy mogła oderwać fię od ſwokh potrzeb, albo 
oboiętnie patrzyć na włafn§ ſzcżęśliwość.

Poftrzegamy tez fatne fp ręiyn y  w owych, 
którzy podaig fię namiętnościom fwoim y  do- 
pufzcr.ai| fię naybeżecnieyſzych wyftępkow. 
Z\e czyniąc, chc§ także bydź ſlczęśliw em i, 10- 
lumieig fi  ̂ bydź nędżnemi gdy nie mog§ do- 
ft^p ć zadość uczynienia, iakie obecuig fobie 
z dopełnienia ſwych chuci i f§dzg fię zaś y  mo-

wig



ą ?  (1 6 0  )
\yią bydz, fzcżęśllwem i gdy one poiyifkuifl. Ten 
który bogactwa na bogaćtwa Ikłada, ten cc/izu- 
ka nad nieprzyjacielem zemfty y nie po ludzku 
wylania krwi tego, który go uraził, ten co fig 
ftara wynieść nad innych y  onych lobie wzigć 
w poddańftwo, ten co chce fię naſycić okru- 
cienftwem ſw oim , ten co ſzuka pociechy w nę­
dzy innych, w fzyſcy mówię ci ludzie ź^daig 
bydz' ſzczgśliw em i, a ci co p op e łn ia j te w y -  
ftępki, nie popełniali by ich nigdy, iesliby ze- 
pfute y nierozumne ich zdanie, zadość uczynie­
nia im iakiego nie wyftawiało, Ci ſami, kro- 
izy  w nalegaięcych uciikach chw ytai| fię roz­
paczy, ſpodziewai| fig znaleść iaki pożytek w 
śmierci lobie zadancy. N ie mai§ ooey za złe 
ale za ratunek y  koniec ſwoich niefzczgśii- 
wości, myśl;* oraz że ich może uczynić nieja­
ko ſżczęśliwemi lub m niey nieſzczęśliwemi.

Trzeba zatym ftrzedz' fig, aby nie poczyrać 
m iłości w łaſney y  uczucia, które nas tak mo­
cno przywięzuie do właſnego ſzczgśeia, złym  
przyrodzenia początkiem y  owocem iego zeplu- 
cia. Cokolwiek pochodzi od iftności nielkoń* 
czenie dolkonałey, ieft dobrym z fiebie karne­
go, a ieśii pod pozorem, źe miłość w łaſna zle 
zrozumiana, y  zażyta ieft zrzodlem wielu n ie­
rządów, chcianoby ſridzić to uczucie niedobrym  
r. fiebie, należałoby także potępić rozum, po­
nieważ z ſamego tylko na złe użycia onego 
pochodzą naygrubſze błędy y naywiękſz* < 
nierzgdy.


